
Rok 111. Tarnów, dnia 29 września 1935 r. Nr. 39

KRÓLUJ Nfin CHRYSTE!
D o d a te k  dla dzieci

Najdostojniejszy Księże Biskupie, Ukochany nasz Ojcze!
W  złotem słońca żałosnego przesiewane dni października jakże silnie biją 

nasze serca dziecięce!
Bo W tym miesiącu są Twoje Imieniny I
Garniemy się zawsze gromadą całą do Ciebie, nasz Ukochany Ojcze, 

a T y  wyciągasz k u nam Swe ręce i przyjmuiesz nas z sercem otwarłem.
Dlateęo — im dłużej pracujesz W naszej Diecezja tern więcej łez siero­

cych obtartych przez Ciebie, uleczonych dusz, polepszonych bytów rodzin 
biednych, tern więcej uśmiechów Twoich ojcowskich, zanotowanych W k°żd em  
sercu nazawsze!

T y  wiesz, nasz Najlepszy Ojcze, że kochamy Cię szczerze i że wdzięcz­
ność wielką chowamy W sercach dla Ciebie
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T y  wiesz, że niema maiki u) Diecezji, którejby oczy nie zalśniły łzą  
rozrzewnienia na wspomnienie Twej szlachetnej postaci i niema dziecka w D ie­
cezji całej, któreby nie uśmiechnęło się na dźwięk Twojego Imienia i nie 
złożyło  rąk do modlitwy za Ciebie do Bozi...

Dziś, w dniu Twoich Imienin, nasz Najprzewielebniejszy Księże B isku­
pie, ślemy wszyscy gorące moglitwy do Boga i prośbę serdeczną o zdrowie 
dla Ciebie, o błogosławieństwo Boże W  pracy.

Z a  to wielkie Twoje serce ojcowskie, za miłość, jaką ukochałeś nas. 
Twój wierny lud, niech Ci Bóg zapłaci!

Niech uwieńczy pomyślnością każde Twoje zamierzone dzieło, każdy  
Twój Wysiłek wielki!

W  dniu Twych Imienin ślemy Ci, nasz W odzu Ukochany, gorące przy­
rzeczenie wiernej pracy W  naszej organizacji rycerskiej. Pragniemy przygotować 
się dobrze do pracy w A kcji Katolickiej, której dzieło tak owocnie prowadzisz 
w naszej Diecezji! Pragniemy zawsze służyć Bogu i O jczyźnie!

Pobłogosław nam na naszą pracę, nasz Ukochany Ojcze!
Wszystkie dzieci z  Diecezji.
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Weź do ręk
Z bliża  się październik .
W  ostatn ich , c iep łych  p rom ie­

n iach  słońca kw itną  kw iaty  na p o ­
żeg n an ie  m atk i — ziemi.

P aździern ik  — to m iesiąc żegna­
n ia  słonecznego  lata , żegnan ia  m i­
łych  p rzeżyć w akacy jnych  i w szyst­
k iego, co już m inęło .

T ęsk n o ta  i żal w k rad a  się w se r­
ca  w raz z konającem  słońcem  je ­
sieni. 1 dziw na ob aw a p rzed  no- 
w em  n ieznanem , a m oże zim nem  
i n ieprzy jaznem , jak  m acocha — 
zima.

W  tak iej chw ili sm utku  b ierze­
m y do ręk i różaniec. S pieszym y 
do  kośc io ła  na nabożeństw o  p a ź ­
dziern ikow e.

P aźdz ie rn ik  —  to  m iesiąc K ró ­
low ej R ó żań ca  Św iętego.

Jak to  dobrze, że um iem y o d ­
m aw iać różaniec! Ż e  um iem y w  p o ­
szczególne Z d ro w aśk i w lać serce 
i zrozum ienie. Z e  um iem y iść śla­
dam i życia Jezusa i M arji, um iem y

i różaniec!
cierp ieć razem  z Nimi i uczyć się 
od  N ich życia!

D latego  ty le w dzięczności m a ­
m y w sercach  naszych  dla m atek* 
k tó re  nauczyły  nas m odlić się na 
różańcu!

I ty le szczęścia znajdujem y 
w przekonan iu , że w cichy w ieczór 
jesieni, w d a lek ie j chacie  rodzinnej, 
odm aw ia za  n as  nasza  m atk a  
różan iec ..

N ie stan ie  się w ięc nam  nic 
złego.

Bo cokolw iek  p rzy jdzie  — d a  
Bóg —  w szystko  będz ie  dobrze.

Jeśli ci w ięc sm utno  i ludzie 
n iedobrzy  d la cieb ie i żal w ielki 
ci serce ściska, weź, dziecko , do 
ręk i różaniec.

I odm aw iaj go codziennie przez 
cały  październ ik !

A  p o tem  przez życie całe!
...Lecz ty  n ie um iesz się m oże 

m odlić, nie znasz p oszczegó lnych
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ta jem nic  różańca, n ie m iałoś czasu 
n a  po k o ch an ie  tej m odlitw y...

N igdy nie jest zapóźno.
W eż w ięc do  ręk i różaniec 

i m ódl się z serca  gorąco.
I pow ierzaj M atuchnie Bożej 

z u fnośc ią  sw e trosk i i cierpienia!
Idzie październ ik .
W eźm y  w szyscy  do ręk i ró ­

żaniec!
W szyscy  b łagajm y K rólow ę R ó ­

żań ca  Ś w iętego o o p iek ę  i pom oc 
w życiu : „Św ięta  M arjo, M atko 
Boża, m ódl się za nam i grzesznym i 
te raz  i w  godzinę śm ierci naszej".

r.

O wycieczkach na jabłka.
P rzeżdżaliśm y k ied y ś p rzez  zu­

p e łn ie  obcą  nam  w ieś w  naszych  
górskich stronach. W  sadach , o tacza­
jących  gęstw iną d rew n ian e  dom ki, 
czerw ieniły  się do jrzew ające jabłka.

Z  p o d ziw em  zaw sze p a trzę  na 
tak ie  o ciężałe  ow ocam i d rzew a 
i m yślę z u lgą: Przecież wytrzym ali! 
N ie zjedli ich zielonych!

N agle b ra t za trzym ał kon ie  
i zszed ł z w ozu.

— D o k ąd  idziesz?
M rugnął filu ternie okiem .
—  N a jab łka!
R oześm ialiśm y się oboje.
T y m  razem  nie  szedł jed n ak

na jab łka, ale p o p raw ił koniom  coś 
w  uprzęży , w siad ł n a  w óz i jech a ­
liśm y dalej.

Nie m ogłam  opędz ić  się od 
w spom nień.

Z  dziw ną uporczyw ością s taw a ­
ła  mi w m yśli s tara , sam o tn a  babcia, 
jak a  p rzed  p aru  la ty  żyła w naszej 
w iosce.

W  zniszczonym , rzadk im  jej 
ogrodzie rosły  dw ie w span ia łe  g ru ­
sze. B abcia m iała  tęp y  w zrok, ale 
św ietny  słuch. Szarem i w ieczoram i 
jesieni s iad a ła  n a  p rogu  w alącej 
się cha ty  i słuchała ...

...Jakiś w y ro stek  d rap a ł się 
sp ry tn ie  n a  w y so k ą  gruszę.

D osłysza ła  babcia sk rzyp  lecą­
cych, suchych  g a łązek  n a  ziem ię.

— O ho  — tam  już jest k toś n a  
gruszce!

A la rm !
Biegli sąsiedzi.
U ciekali na trę tn i pso tn icy!

T ak i m ały  nasz  grzech, p o w ta ­
rzający  się w  każdem  pokoleniu , 
p rzez w szystk ie  la ta  i jesienie m i­
jających  la t —  w ypraw y  n a  cudze 
jab łka!

T a k a  m ała, często  bezm yślna , 
lecz zaw sze p rzykra  i n iezdrow a 
kradzież!

M ali sm akosze!
Czy w iecie, że cudza w łasn ość  

jest św ięta!
Ż e  jej niew olno ruszyć bez p o ­

zw olenia w łaścic iela  n igdy  i po d  
żadnym  w arunkiem !

Ż a d e n  z w as, nasi m ali C zy tel­
nicy, nie chce p rzecież być z ło ­
dziejem  !

— T ak , ale w as coś kusi, żeby 
urw ać; te  jab łk a  tak  sm akują.

— W sty d ! Być ch łopcem  i p o ­
zw olić żo łądkow i k ierow ać sobą 
tak  bezkarn ie!

Z w yciężm y nasze łakom stw o!
Jeśli idziesz obok  sadu , k tó rego  

jab łk a  tak  cię kuszą, to  odw róć 
sw e oczy i biegnij p ręd k o !

A  zresztą, pocóż nam  chodzić 
na  czyjeś tam  m arne jab łka ! P o ­
prośm y  ojca, n iech założy u nas
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sad , a  dochow am y się sw oich, 
ślicznych, sm acznych  ow oców .

I jeszcze jedno,
N ie do d aro w an ia  jest g rzech  

o k rad an ia  w dów , czy b iednych, 
n iedołężnych , sam otnych  osób s ta r­
szych, d la  k tó rych  ow oce, w y h o ­
d o w an e  w e w łasnym  sadzie, są 
m oże jedynem  źród łem  zarobku!

N ie jest rycerzem  Chrystusa- 
K róla ten, kto nie um ie zw yciężyć  
w  sob ie ch ęci kradzenia cudzych  
ja b łek !

R ycerze, rycerki!
P ow iedzm y sobie w szyscy : D la 

m iłości naszego  C hrystusa-K róla 
n ie  pójdziem y w  tym  roku  na' 
jab łka! 1 innych od tego pow strzy ­
m am y!

Bóg n ajlepszy  d o pom oże nam  
do  zw ycięstw a siebie i pob ło g o ­
sław i nam  za to  w  nauce, d o d a  
w ytrw ałości i sił w  każdej p racy  
szc zy tn e j! Ab.

   „iiiiN'i!:!iiiiiiiin, „.„.nu"

Listy dzieci.
E cha wakacyj.

O d  R edakcji:
W  licznych m iastach  i w ioskach 

naszej D iecezji były  u rządzane p o d ­
czas w akacyj pó łkolonje  d la  b ie­
dnych  dzieci.

W szędzie odbyło  się n a  zak o ń ­
czenie pożegnan ie u roczyste  i rzew ­
ne...

T a k  p isze o tem  Słu p iec k o ło  
S zczu c in a :

W niedzielę , dn ia 18 sierpnia br. 
p o  n ieszporach  odbyło  się uroczy­
ste  zakończen ie  półkolonji letniej

D ziatw a przedszko lna p od  opie 
k ą  sw ej czasow ej opiekunki semi- 
n arzystk i p. P iku lów ny  przeszła

param i z kościo ła  d o  sali szkolnej, 
w  k tórej p rzez  6 tygodn i z z a rzą ­
dzenia s ta ro s tw a  d o k arm ian o  ją  i 
o p iek o w an o  się  w  czasie żniw nej 
p racy  rodziców .

N a u roczystość p rzyby ł w ójt ze 
Szczucina p a n  S zarek , m iejscow y 
O d d z ia ł KSK. z Ks. A sy sten tem  
n a  czele, so łtys, m atk i i o jcow ie, 
dzieci s tarsze  i inni.

D ziatw a o d śp iew a ła  szereg  p ieś­
ni i w y k o n a ła  karn ie  ry tm iczną 
g im nastykę. Jedna z m atek  p odzię­
k o w a ła  k ierow niczce kolonji za 
d o b rą  o p iekę n ad  dziećm i i w im ie­
niu w szystk ich  p rzyrzek ła  w y ch o ­
w ać je  w  dalszym  ciągu w  tym  
duchu  n a  w iernych kato lików  i d o ­
brych  Polaków . D w oje dzieci od- 
recy tow ało  dziękczynne w ierszyki 
n a  cześć kochanej op iekunk i i w rę­
czyło jej b uk ie ty  kw iatów .

W ó jt przem ów ił w  gorących 
słow ach  do  obdarzonej cukierkam i 
dziatw y , by  zap am ięta ła , co ją tu  
uczono: m iłości Boga i O jczyzny 
oraz  poszanow an ia  w ładzy  i rodzi­
ców, n akon iec  Ks. A sy sten t p o d ­
n iósł p racę  d o b rą  i p oży teczną p. 
P ikulów ny.

D ziatw a sko rzysta ła  dużo  d u ­
chow o i fizycznie, a w szyscy o p u ­
ścili sa lę  z tem  m iłem  p rzek o n a­
niem , że ta  pó tkolonja by ła dobrze 
obm yślona, sp raw nie  i sum iennie 
w ykonana i z gorącem  życzeniem , 
aby  co roku  bv ła  tak  pow tarzana , 
osobliw ie w każdej w iosce, gdzie 
n iem a ochronki. L. S.


